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N A P I Ę T N O W A N A
Pod tym rytulem dzib rozpoczynamy druk nowej sensacyjnej powieści, osnutej na  tle 
prawdziwych wydarzeń w pierwszych latach po światowej wo>nie, które wywołały nie­

zwykłe zainteresowanie losami pięknej ich bohaterki.
P A T R Z  S T R O N A  3 * c i a ,
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Nowa obni^Ka płac
pracown ków państwowych 

Ofiarą padną  zatrudnieni na prowincji
Pogłębiający się kryły* < qb 

P1! śnie się wpiywów podatko­
wych zagroziły równowadze na 
■ -ego budżetu. Zebranie gospo­
darcze, w któreir wzięli udział 
diirtjstrowie, mcrszałnowie Sej 
jdu i Senatu o*az przedstawicie 
** t. zw. sler gospodarczych wy 
•‘Utnało referatu wicemin.str* 
Starzyńskiego, który ośw.ad- 
p y ł, że rząd mus> poczynić o 
•zczędności w wysokości 2Q0 
bilionów zł

Oszczędności te mają być po 
^Łynione w wysokości 100 mii- 
Ińńćw zł. aa wydatkach rzeczo 
^ytfh, i 100 tnUjopów kł- t>« pen 
■’*<- pracowników państwo* 
*ych.

Ofiarą mają paść pracownicy 
P^iisiwowi, ratradnioui na pro 
*ińcji. len pensje iuż od dnia 1 
c*erwca zostaną zmniejszone o

Zamknięcie sesji 
Sejmu Śląskiego
Zarządzeniem z da,a 14 ma*

5 do 10 proc-; wojskowi zaś na 
prowincji będą mieli obcięte po 
bory o 3 procent.

■ Wieść o nowa; redukcji pfac 
wywołała wśród piacowników 

| pizygnębiające wrażenie

Dwa wyroki śmierci
v? uferse szpiegowskie! 

tancerki »K«iuna na aożywotnle więzienia
30 kw.ełnią ó. Ol- z .s ‘a,. a* kowski Jan, technik budowla*

ny, Borakowski Władysław, u*ręsUowąui pod zarzutem usiło­
wania rzp.egosiwi rj. rzecz jed 
nego z ościennych państw bą-

Straszny upadek z wy sc Kości 800 metrów
5 ciu górników znalazła tmierc

BERUN, (PAT). — Na ko­
palni w Dorsfeld, pod Dortman 
dcift (Niemcy) w ydarzyła się 
wczoraj Katastrofa, której ofia 
rą padło 5'Ciu ludzi. W skutek 
nagiego zerwania s?ę instalacji 
dźwigowej dwa tak zwane ko­
szę windowe spadły w prze­
paść głębokości 800 metrów. W

jednym koszu znajdowało się 
4-cli robotników, wszyscy żo­
naci, w drugim jeden robotnik. 
Urządzenie to kontrolowane by 
fo wczoraj przez specjalną ko 
misję nadzorcza i uznane za 
znajdujące się w zupełnym po 
rządku. Niema żadnej nadzte. 
uratowania ofiar W} padktu

Wobee tetnleiifa drugiego u* 
rządzenia dźwigowego w szy­
nie, prąca w kopalni przerwana 
została tylko na krótki czas 

Na miejsce ka>ąstro»y udała 
się so c ja ln ą  koniisia frórnijzu 
i Odtiziął pogotowi tftfu!n\OWe- 
go, który przystąpił co wydo­
bywania ofiar.

Śmiertelny strzał do tancerki w Łodzi
Zabójca ciężka postrzelił się w skroń

ŁÓDŹ. (PAT). — W czoraj o 
goaz. 8 rano. przy ul. Sienkiewi 
cza 29 zastrzelona została

  _ ..... . .  22'letnia Anna Przydw orska,
I? P. Prezydent zamknai sesję mieszkanka So ;haczewa, donie 

ejgju Śląskiego. | dawna lordar.serka restauracji

t ra t  króla zapałczanego -  aferzystą
i.Jeden z dzienników szwedz 
£ |ch podaje wiaJomosć o wjel- 

1 procesie, który będzie wy­
uczony bratu  króla zapałczane 
*°< konsulowi Thorstenowi

Kreugerawi. T K ieuger prze­
prowadził szereg fikcyjnych 
tranzakcyj ze swym bratem, za 
rabiaiąr na tero 10 — 15 roiljo- 
nów koron szwedzkich.

CO KAŻDY MUSI WIEDZIEĆ
1

aby być zdrowym i szczęśliwym, chroniąc się od wszelkich 
chorćb, unieszczęśliwiających i skracających życie ludzkie

Taki jest tytnł dzieła proL FILIPA LOSGTOSA które
zdoby ło  n a g r o d ę  50.000 dolarów

Wyznaną przez Komitet Ochrony Zdrowia Ludności w Ameryce za najlepszą proce w te; dziedzinie.
1 tieia to zaczniemy drukowat w juirze. szym numerze „Ostatnich w.ąaomoSci ’
*- Każdy musi przeczytać tą pracę

„Louvre“. Zabójstwa doKonal 
27-letni Ksawery Kowalski, pod­
m ajstrzy tkacki, syn zamożne 
go przedsiębiorcy budowlane' 
Ko.

Mord dokonany został na tle
zazdrości. Po dokonaniu zabój 
stwa Kowalski strzelił sobie w

jutrzejszy numer 
2?w.’«raę będzie 

d stron

skroń. Ciężko rannego pftewie 
ziono do szpitala.

rzędnik kontraktowy Sztabu Gf 
neralnego, Majewska T 
tancerka, wszyscy z Warszawy-

Sprawa została przekazami 
warszawskiemu sąaowi o k r f  
gowemu, który w postępowaniu 
doraźnero dnia .3  i i*  t .  m. W 
składzie: przewodniczącego wt 
ceprezesa sądu okręgowego p 
Pudy « sedriów  Kram era i Fn« 
Semkowicza przy oskarżycieli, 
prek. Rat-zę skazał Bąkowski* 
go i Borakowski-gc na k a r t  
śmierci, Majewską nr bor,tern? 
nowe ciężkie więzieul*.

Skazani przyjęli wyrok »p®J 
Lejnie.

Obroócy osaarzonych z ur?v 
du Bąkowskiegc — adw. kwid! 
kiewicz, Burakowskiego —- ad*' 
woka* Głowczewski, Mająw* 
skiej — auw. Tyrcbowskt woif 
śli prośbę do F. Frezydenta o o* 
taskawienie.

UndDergh nad zwłokami synka
W  New Jersey odbył się smu 

tny obrzęd spalenia zwłok za­
mordowanego synka Lindbcr- 
gha w krematorium. Zrozpuc.zo 
n.y pjciee staraj się panować 
nad soną. W yraził on życzenie 
ujrzeni-f zwłojt dziccKa pizcu 
zamknięciem trumienki. Lind* 
bergh długe w patryw ał się w 
żałobne szczątki ukochanego

dziecka.
Zwłok! dziecka zostały spało 

nę w obecności rodziców 1 szó' 
fa poiicji.

Prezydent Hoover przesiał 
na ręce o Li.idbeigh kondolen 
uje. oświadczając, że policja nie 
spocznie, póki ohydni zbrodnia­
rze nie zostaną wykryci 1 uka 
rani.



Str. t .

Zwracamy uw agę naszych Czytelników na specjalny 
słały dodatek, który od jutra będzie ukazyw ał się p. i.

Ze świata pracy
Znajdą w nim wierne odzwierciadlenie wszystkich 
zagadnień pracowniczych, warunków pracy i zarob­
ków, oraz obronę słusznych praw  ludzi pracująch.

Czy Gorgonowa zabita?
Badania krwi w W arszawie przemawiają 

za niewinnością oskarżonej
W czoraj d godz. 9-ej z rana początków em badaniem przez

we lwowskim sądzie okręgo­
w y m  została wznowiona sensa­
cyjna rozprawa przeciwko Ri­
cie Gorgonowen oskarżonej o 
namordowanie 16-letniej Lusi 
Zaiembianki. Jak  wiadomo, 
przerw a w procesie została po- 
święcona ponownemu zbadaniu 
śladów krwi na futrze i przed' 
m iotach używanych przez oskar 
żoną, k tóre przez pierwszą eks 
pertyzę zosrały zakwalifikowa­
n e  jako pochodzenia zamordo­
wanej. Opinia wybitnego znaw­
cy zagadnień badania krwi, ja­
kim lest prof. Hirszfeld wniosła 
do sprawy rewelację.

Badania prof. Hirszfelda 
stwierdzają stanowczo, że krew 
na futrze, które nosiła Gorgono 
w'a w pamiętną noc zbrodni — 
nąleży do mej s a m e j .  Ślady krwi 
na kószuli Gorgonowei trudniej 
określić. Jednakże warszaw­
skie instytuty wyaały w tej spra 
wie zgodną opinję: aczkolwiek 
zakrwawienia na koszuli nale­
żą dó grupy A — więc krwi Za 
rębianki — mogą one pocho1 
dzić również od Gorgonowei, 
mimo. iż posiada ona krew gru 
py O, jako ślady menstruacji 
Poza tern na dowodach rzeczo­
wych, jak świeca, klamka, wo- 
góle śladów krwi nie znalezio­
ną.

Pó odczytaniu w sądzie tych 
ppm ’1 , prokurator podał wnio­
sek, by ekspertyzę sprzeczną z

rzeczoznawców ze Lwowa, prze 
prowadzić raz jeszcze ostatecz 
nie przez wydział medycyny U- 
niwersytetu Lwowskiego Prze 
c j w  temu wnioskowi oponował 
obrońca oskarżone’ adw. Axer. 
Trybunał sądowy po 15-minuto 
wej naradzie, uznał nową eks­

pertyzę uniwersytecką za zby­
teczną.

O godz. 11,30 postępowanie 
dowodowe zostało zamknięte. 
W śród ogólnego podniecenia i 
niezwykłej ciszy sędziom przy­
sięgłym zostaje adczytane-Py 
tanie: Czy Gorgonowa zabiła?
, Głos zabrał prokurator

K t o
c h c e  z a p e w n i ł  s o b i e

stałe i regularne otrzy­
mywanie

Wiądojnoici
Kobiecych

niech je  prenumeruje 
w p ł a c a j ą c  n a  k o n t o  P .K .O ,

Nr. 21.590
7 zl. za c a ł y  r o k  
3.50  zł. za pół roku 
?. 25 zł. za kwartał

Za życia w piekle!
Co mówi b. więzień o katuszach ns „okręcie

pdftępiettców"
Juk donieśiiśmy. \ \^ 5  raj ż-ó okręt. który omal nie stflt się 

stali zwolnieni r  aresztu przy t grobem mego życia 
urzędzie skdczym  ^zterej pasaj ! 
żerowie słynnego okrętu potę­
pieńców „ u h a c u '. W „zoraj w pa 
dli om w objęcia uradowanych 
rodzin, z tęsknotą oczekujących 
swoich synów, kefiry J i  uważał 
już za Straconych.

Nasz .wspoipracow-nhk udał 
sic do rodz.iin Salomona Fren- 
kla. żelazna 75. Ut*> jego rela­
cja:

Na czwarteni mę.ize wyso* 
kiej kamienicy szyltfzik „li, 
f rcnkiel”. U/wnuię. Drz\’ i o  
cwiera jakaś staruszka z urn do 
w auą miną. 1 'tumaczę, cel uiujej 
w izyty.

— Broszę bardzo, proszę bar 
dzo, to mój syn, mój kochany 
najmłodszy syn.

w  stołowym zasiada cała ro 
dżina. P rzybysz z „okrętu po- 
tępieńćiw" zajmuje honorowe 
miejsce. Stół przed nim zasta­
wiony półmiskami, rodzina pra 
gnie, ażeby się „odkarmił".

Salomon Frenkiel jest to 
szczupły młodzieniec, w bino 
kiach, i warz inteligentna. Za­
poznaję się z nim. Chętire za- 
cz.\ na opowiadać o swoich prze

I życiach.
— Przedew szystkiem  muszę 

zaznaczyć — mówi Salomon 
Frenkiel, —- że nie jestem i nig 
dy nie byłem anarchista. Zosta 
(cm pochwycony przez policję 
w okresie walki daniowej w Ar 
genUnie, gdy prawo pięści za­
stępowało' inne przepisy praw ­
ne, a policja i wojsko rządzi­
ło wszechwładnie, nie dopusz­
czając obywateli, zwłaszcza cu 
dzozlemców do głosu. I taK sie 
działem 9 miesięcy w okropnym 
więzieniu argentyńskim , potem 
zaś zostałem odstawiony na o-

5 działaczy P.P.S.-lewicy sąd skazał
na 5 1 4 lata Więzienia

Po 6 -ciodniowej rozprawie o* 
głoszony wczoraj został wyrok 
w procesie przywódców P. P. 
S. lewicy. Pośród 21 oskarżo­
nych sąd uznał winnymi udzia­
łu w nielegalnej partji 6 -eiu i 
skazał ich na więzienie. Karę 
wymierzono Czesławowi Zawi­
stowskiemu, członkowi Central 
nego Sądu paityjnego, Józefo­
wi PtnszyńsKiemu, iprzewodni 
czącetnu Komitetu Pruszkow ­
skiego i Józefowi Kramarzowi.

płatru-mu sekretarzowi Komite 
tu Centralnego, do rąk którego 
odsyłali pieniądze komuniści, 
po 5 lat ciężkiego więzienia.

Stanisław Btaszkowski, prze­
wodniczący warszawskiej O r­
ganizacji, P iotr Pieńkowski, 
członek Centralnego Komitetu 
białoruskiej chromady, oraz 
Puchła Pacanowska, kierownicz 
ka wydziału kobiecego, skazani 
zostali po 4 'la ta  ciężkiego wię 
zlenia.

! l o, co przeżyłem na ..Cha­
co", jest tak oknopne, że nie 
poddaje się opisowi, żadne ar­
tykuły gazetowe me są w s ta ­
nie odzwierciadlić prawdy na­
szych przeżyć.

Było nas razem 112, w tem 
większość Hiszpanów i Portu­
galczyków. Polaków Jpyło oko­
ło 4 0 , jednakże część została 
wysadzona w Barcelonie i wró 
cif,a do Argentyny. Byli to d*c 
portowaui. jak zresztą wszyscy 
przez... pomyłkę. Którzy w Ar­
gentynie pozostawili rodziny.

Pozostali zaś obywatele pol­
scy w liczbie 9-ciu.^w 'tej licz­
bie i ja, zostali wysadzeni w 
Gdyni.

W szyscy w liczbie 1 1 2  w trą 
Ceni byliśmy do" Imarej celi, roz 
miarów około 4 metrów na 5. W 
tych warunkach nie było mowy 
o chodzeniu, ani leżeniu. Każ­
dy siedział skurczony i skuło 
ny, jeden opaUy o drugiego. 
Drut kolczasty oddzielał nas od 
resztj pokładu.

Zaduch był tak okropny, że 
gdy nas po raz pierwszy wypro 
wadzono na pokład, większość 
osób zemdlała Obchodzenie się 
było okrutne. Smagano nas ba 
togami za najmniejsze uchy­

bienie. W ystarczyło, żeby 
twarz nie podobała się m aryna 
rzowi, a okrutne ciosy spa­
dały na plecy. Zwłaszcza okru 
tui byli dwaj czarni m aryna­
rze.

Polakom dostawało się mniej 
w oorównaiiiu z innymi. Szcze- 
gpm e  bito Hiszpanów.

Główne nasze pożywienie 
stanowiła czarna kawa i kromki 
s ileśmafeflo mięsa. O wolno­
ści myśleliśmy, jak o raju utra 
C0Bvm, którego nigdy nić odzy 
skam y.

W  nocy jedno ciało zwalało 
się na drugie, w atmosferze wy 
ziewów nie można było zupeł­
nie spać.

Dooiero pod koniec podróży 
obchodzenie sie sutło nieco lep 
szc, pozwalano nam opuszczać 
okropną celę i wychodzić na po 
wietrze.

J rzy miesiące spędzone na 
dnie „Chaco" to piekło, które* 
n j  nie dorówna żaden opis. 

Gdy znaleźliśmy się w aresz*
. cie policyjnym w Polsce, wyda 
-j wałc się nam, że jesteśm y w 

raju!

W e s o ły  K ą c ik j .

NA STATKU.

P rzy  wejściu na statek od­
chodzący do Bielan tłok i rwe 
tes.

— Marika pilnuj Olka!... 0* 
lek, pilnuj koszyka! Franek u- 
ważaj, bo ci kiszki w ystają. Je 
szcze kto zwędzi!

— Panie Feluś — opiera się 
młoda dziewczyna, ciągnącemu 
ją na stawek kawalerowi. — Że 
jy nie wiem co, wodą nie p c  
iade.

— Jak pragnę. wolności 
wstyd, żeby sie w paninem wie 
ku wilgoci bojać.

— Kiedy ja sie tego bujania 
boje.

— O jej! W Ameryce ta na 
wodzie tak buja, że okręt do 
góry nogami jedzie!.. I też nic!

Parnia wreszcie ustępuje. 
Wchodzą na statek i siadają na 
pokładzie. Panienka spogląda 
tia w;odę i prędko zam yka oczy.

— Panie Feluś! Zamknę o- 
czy. 'I ylko. jak będziem tonąć, 
to niech pal) krzyknie.

Statek rusza.
— Panie Feluś, a czy pan 

już kiedy tonął?
— Abo to raz!
— I nic sie pan nie bojał?
— Nic a nic! Bo to nawet 

przyjemnie. Ciągnie człowieka 
w' dół, a potem w gore, w dół 
i w góre...

— O jej! Jak buja! Tylko 
nie wiem czy to statek, czy 
pan?

— U panny W ładzi to ten 
strach do wody po ojcu. Tatuś 
też wody nigdy do ust nie we­
źmie...

— Aha.
— 1 ma racje. Czy to czło

wiek ryba?
— Swoją drogą, że taita ry ­

ba przez tyle czasu pod wodą 
wytrzym a.

— Bydle zawsze od człowie­
ka wytrzym alsze.

— A dlaczego ryba nie mo­
że żyć na powietrzu?

— Dlategc, że na powietrzu 
zdycha.

Na górnym  pokładzie stoi 
dwóch zalanych przyjaciół.

W wwacuś... na nogach u- 
stać nie mogę.

— Bo statek buja...
Uważasz, to woda chce

nas zalać.
— Aha...
— Ale my jej na złość sami 

sie zalejemy.
W yciągają butelkę i piją. Sta 

tek się zachybotał i jeden z 
przyjaciół wyciąga się jak dłu 
gi na pokład. Drugi chce go 
podnieść i pada przy nim.

Zielone Świątki
— A  więc dlaczego są Zielone SwiątkiT
—  Owo, żeby wszystkie „zielone""

-akąth
zabawą ożyły.
Żeby sir bawiły
krajów .. szy „tlcich n ,t~ .

Drzew, krzewfo dekoracje 
bardzo zachęcają: 
więc niech hasają 
lodzie utrudzeni pracą.
W sżuk 1 oni płacą 
vwdatki?„
— A więc wio! zabierać manatM 
i jazca za miasta)
Bawić (Ją, jeść, pić i basta 
przemili ziomkowie)
— Po.em każdy z was mi powie: 
czy 1 juk siv‘ zabawiał.
— A  maw J
dzielny wojak Longin Podbipdątat 
Brądaszkn, 2 ie l(W  L,,
Pai Bć„ poto pix/;,pjBobC, 
by człek, wigor mający, jadł, pA i nic

nie robił)-* 
8 e r  ▼ 1 s.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA

WARSZAWSKA
10,ló Transm isja nabożeństwa * 

kościoła katedralnego Pozna­
niu- 12,15 Poranek symfoniczny 
z- FUharnionji Warsz- 14.00 „Poga 
duaka dla gospodyń' ■ 14,20 Utwc 
ry na harmonję. 14,40 Porady 
weterynaryjne- 15.00 Muzyka lu­
dowa. 15,55 Program dla dzieci- 
10,20 Transm isja spotkania tenni 
sowego o puhar D a \isa  — Polska 
— Holandja. 16,55 Zieione Świat­
ki — święto wioseune — wygł- 
dr. Kazimierz Zawistowicz- 17.10 
Afcję- J7.30 Pani r^ar.eńda.fzowa 
\szkic obyczajowy) 17,45 Kącu 
językowy. 1800 Koncert popołud­
niowy. 19.00 Rozmaitości. 19,25 ' 
W alce operetkowe- 1&/5 Słucho­
wisko p- t-: „Biuro kojarzenia 
małżeństw". 20,15 Koncert popu­
larny. 21,55 Kwadrans literacki 
22,10 Utwory dawnych mistrzów 
ńa skrzypce, altówkę j klawesyn- 
22 *5 Wiadomości sportowe- 23 00 
Muzyka taneczna.

W eneryczne (spec ja ln ie  chron icz­
ne) niemoc ple. A n a l iz y :  K r w i  i 
moczu K L E R ')  R O L E O Z E N 1 E-

Lecznica NOWOCZESNA
Nowogrodzka 42. Lekarze od 8 r- 

do S w W17YTA 4 ZŁOTE-

U / F i l F D Y r 7 I I F  skórns, w U cznicy 
W  C H C I ł  T L i  l i k  spe^jalnsj CZAC­
KIEGO 2 m. 61 r i |  a-i K rsytk ie. 
8 r. — 9 w. im  3 —■ 6. W isy ta  2 s l

Chorfllty źeładkOr wątroby, klszef
Przeświatkcma 9 — U  3 ■ 7 Specjal­
na iacznici u m o  38. W izyta 5 zł.

LECZNICA w ytącznia 
WENERlCZNE 

Iw  S e r .a t o r s k a .  1 0 .  W izyta 4  «)•
9 r.—9 w, Św dc 3 pp. L eka-ka 3 —0

Przychodnia dla kobin, Niecała 14, Dr, 
m. RUBINLAUTA. Porada 4 zł. dla 
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Tuszyńskiego-

PRAWNA POMOC nictwem dy­
plomowanego praw nika, w s p r a w a c h  

cywilnych. majątkowych, spadko­
wych. miaszka ni owych, podatkowycb. 
wekslowych, pracowniczych i wsz*l- 
If ch in. Biuro ..W iedza" Chłodna &

-*-a
DDGVDY PVdat-la* ...sprawy podat- 
r r i U C D  I kówe. apelacje, windyka­
cje weksli. W artęka 10*2.

W wwacuś... buja jeszcze?

nie.
Już nie... terrraz spokoj-

seicu tak! ogień, że jak rękę 
przyłożyć, toby sparzyło.

— Eee... Tyle wody dookoD' 
to zgasi.

— Woda tu na nie. Taki 
gień tylko miłość ugasi. I stu1  
żak obowiązkowo musi być ^ 
spódnicy.

— O jej! Niech pan nie 
wi o spódnicy, bo majtki usły 

A widzisz... pomogło... szą.~ Widzi pan kręcą sie 
Na przodzie statku para z,t  nas... Bóg wie co sobie 

kochanych. | ślą,..
—  Panno W ładziu w  mojent Napoltan S a d ch



Prawdziwe dzieje nieszczęśliwe! kobiety
Jasny, cichy wieczór po skwarnym dniu lipcowym 

zapowiadał noc, bynajmniej nie zwiastującą kłębo­
wiska szybko po sobie następujących tragicznych 
wydarzeń, które wstrząsnęły, cafą. Polską, budząc 
litość dla ich ofiar i gniew na ich zbrodniczych spraw­
ców. Głośno było o' tym rozdzierającym serce dram a' 
cie, do dziś jeszcze słychać jego echa, chcemy przy­
pomnieć gov więc, ujawniając jego tajemnice w ich 
przerażającym ogromie.

Przyczyną złego była wojna światowa. Bitwy nie- 
miecko-rosyjskie starły z powierzchni ziemi wielką 
cukrownię, której dyrektorem  był inżynier Jerzy Ła­
zarski. Mieszkał wpobliżu cukrowni z młodą żoną 
i córeczkami-bliźmaczkami we własnym mająteczku 
Miłkowie.

Oszczędności pozwoliły mu przetrwać do końca 
wojny. Odrodzenie kraju szło wszakże wolnym kro­
kiem. Właściciel cukrowni nie miał środków na od­
budowanie jej. W innych nie było miejsca. Krewni 
Łazarskiego w Ameryce zapewnili mu dobrą posadę 
w zakładach przemysłowych zbogaconego emigranta 
polskiego. Z konieczności postanowił przyjąć tę 
posadę.

Powiedział żonie:
— Rozstaniemy się, ale nie na długo- Jakieś trzy, 

najwyżej cztery lata. Przez ten- czas kraj stanie moc­
niej na. nogach, ja się tam dorobię, i wrócę do was, aby 
z zarobionych pieniędzy założyć tu własny warsztat 
pracy.

Rozumiała, że jadąc wraz z mężem byłaby mu 
kulą u nogi. A dzieci? Czyż zniosłyby taką podróż? 
Najważniejsza zaś — Miłków. Przecież trzeba domu 
pilnować!..

Wiedząc, że niema innego wyjścia, starała się nie 
dręczyć męża bólem swego serca, powstrzymywała 
łzy, hamowała krzyk tęsknej rozpaczy.

Powiedziała mu na pożegnanie:
.. Całem sercem, duszą, myślami będę stale przy 
tobie, Jurku... Przysięgam ci! -

Ich pocałunek pożegnalny trw ał nieskończenie 
długą chwilę. Z trudem oderwali się od siebie-..

Gdy długi wąż pociągu niknął woddali, stała 
jeszcze, wciąż spoglądając za nim wślad, znękana 
i przybita, o błędnych oczach, przesłanianych goryczą 
łez... Gdy zaś zniknęło ostatnie światełko pociągu, 
przeszył ją ostry ból, jak piekielna katusza, a zara 
zem mroczne, straszliwe, upiorne przeczucie, mrożący 
krew  w żyłach lęk, że to już... koniec ich szczęścia, 
że on już nigdy, nigdy więcej nie powróci!..

Wyciągnęła ku niemu ramiona, wołając rozdzie­
rającym krzykiem rozpaczy: .

— Jurku!.. Jurku!-.
I padła zemdlona...

Z bólem serca przypomniała sobie teraz właśnie 
tę sceńę Krystyna Łazarska, siedząc z robótką na 
ganku swego domku. Obok bawiły się obie jej córe 
czki-bliźniaczki, niezwykle do siebie podobne, różnią­
ce się jedyn e barwą włosów, i oczu. Tola była jasną 
blondynką o niebiańskim błękicie oczu, gdy Połę 
ozdabiały krucze włosy i oczy,, jak dwa węgielki 
Miały teraz obie po sześć lat.

M atka ich zaś — dopiero dwadzieścia cztery. 
Jasne, szczere oczy świadczyły o .prawości jej cha­
rakteru, czoło szlachetne, wysokie mówiło o niemałej 
inteligencji tej młodej kobiety. Była piękną, harmo­
nijnie zbudowana, try łkającą zdrow.ęm, nieco tylko 
przyćmionem nieustanną tęsknotą, która osłabiła 
zlekka blask jej olśniewających niegdyś rumieńców 
wiejskich-

Od czasu wyjazdu Jerzego minęły już dwa lata 
Zasypywał ją płomiennymi lisfamj. Niemniejszym 
żarem tchnęły jej częste listy do niego.

Te listy i radosny śmiech córeczek — oto, co ją 
jeszcze trzymało przy życiu.

— Jeszcze rok, najwyżej dwa... — myślała. — 
Fotem Jurek wróci i już nie rozstaniemy się nigdy, 
nigdy...

Ani na chwilę nie przestaw ała o nim myśleć 
A tylko w duuy żałowała- Ual to przez te dwa lata

stracili chwil szczęścia, rozkoszy, radosnego upojenia 
we dwoje I tak  jeszcze oonajmniej rok...

Ale zato potem... o, jakże sobie tę stratę po­
wetują!,.

Wtem znów przypomniała sobie swe mroczne 
przeczucia w dniu jego wyjazdu i znów serce jej ścis­
nęło się boleśnie.,.

Trwała tak  w śmiertelnym lęku, gdy wtem po­
czuła na sobie siłę czyjegoś wzroku.

To dzieći spoglądały na nią zan.epokojone.
Zapytała

— Co się sta ło7 Dlaczego przestałyście się bawić?
.— Boś taka smutna, mamusiu.-. Dlaczego?.. Czy

tatuś nie wróci już wkrótce 7
— Wróci, wróci dzieciaczki... W ióci niedługo!..
— A przywiezie nam zabawki? J małpkę, praw­

da? W Ameryce są małpki?
— Są, są, dostaniecie wszystko, co zechcecie.
— Więc pocałuj nas, mamusiu, i nie patrz tak 

smutno!..
Roztkliwiona ucałowała serdecznie obie córe­

czki, biorąc je na kolana. Tola wpięła matce we 
włosy zerwany kwiatek, a Poła położyła jej na głowie 
spleciony przez siebie wianek bratków.

Zapadała noc-.i
Piot okalający ogródek miłkowski mijało dwóch 

wieśniaków. Ukłonili się. .Krystynie: ..
— Dobranoc pani inżynierowej!
— Dobranoc, Ławćzdk!.. Dobranoc, Koreda! — 

odparła Krystyna.
Byli to dwaj robotnicy pobliskiej huty wapien­

nej, którzy zawsze wołali: „Dzień dobry!', gdy szli 
do pracy, a „Dobranoc!“, gdy wracali, Nieraz przy­
nosili małym bliźniaczkom rozmaite upominki: fu­
jarkę z wierzbiny, ptaszka, schwytanego w s’dła,

Dziewczęta lubiły ich więc bardzo i pobiegły ku 
nim zapytać,-czy-nie-ma;ą d-ła nich-;jąkiego upominku

Jednoczesn e wszakże ujrzały, że z krzaków wy­
łania się jakaś posłać męska. Ciemno już było, nia 
widziały, kto to...

Wyczuły w nim wszakże widocznie kogoś wrogo 
usposobionego, bo szybko zawróciły z lękiem, wołu- 
ąc trwożnie i płaczliwie:

— Mamusiu!-. Mamusiu!,. .
Rzuciły się ku niej. Krystyna poznała zbliżają­

cego Się mężczyznę. Dignęła z odrazą, oblicze jej na­
brało surowej i wyniosłej pogardy. Rzekła:

— Panie Michale, par. tu?. Znów7
Zaprowadziła dz.oci do pokoju, zabraniając im

wychodzić i zapewiiiaiąc, ż t wkrótce do mch wróci
Następni^ wyszła powtórnie na ganek i oświad­

czyła mężczyźnie, obrzucającemu ją powłóczyście 
obłeśnemi spo rzen- imi:

— Pańska obecność tu jest dla mnie obelgą! 
Czego pan chce?!

Przybysz był mniej więcej rówieśnikiem Kry 
styny, rosrym młodzieńcem, ubrauym w kosljum do 
konnej jazdy, obcisły i.uwydatniający ,ego atletyczny 
tors. Szpicrutą nerwowo uderzci po wysokich butach

Miał wpobliżu Miłkowa kawałek gruntu, ale nie­
zbyt żyznego i niedbale uprawu nego.

To też Michał był zawsze beż grosz, i zył, jak 
„niebieski p tak ‘L, prowadząc pasorzytmezy żywot pie- 
czeniarza okoFcznych ziemian, częściej..- ich małżo­
nek... Bo trzeba przyznać, że umiał podobać się ko­
bietom i był wytrawnym uwodzicielem Serca zaś 
łatwowiernych mężów zaskarbiał sobie, organizując 
polowania, pośrednicząc przy sprzedaży i kupnie 
koni, krów, narzędzi rolniczych, dzmłek, parceli, sło­
wem. żyjąc ze wszystkiego, aby tylko nie z uczciwe; 
pracy.

Na pytanie Krystyny odpowiedział:
— W racałem właśnie z Terlic, Nie zamierzałem 

nawet tu wstępować. Ale nie mogłem się oprzeć.. To 
było silniejsze ode mnie... Nieprzezwyciężona siła 
pchnęła mnie tu, aby raz jeszcze powiedzieć, jak bar­
dzo, jaŁ namiętnie kocham panią. Raz jeszcze chcę 
błagać o zmiłowanie, o litość nad moją miłością kv

pani, o odrobinę miłosierdzia dla mojego zbolałego 
serca.

Na twarzy Krystyny malowały się w burzliwym 
wirze: wstręt, pogarda i oburzenie.

Michał stał tak  blisko Krystyny, że ujrzał to do­
kładnie. Jej wyraz twarzy był wymowniejszy, niż naj' 
mocniejsze słowa. Zbladł, zmarszczył groźnie cz o ło

Chciał coś rzec, ale zdecydowanym gestem n a k a ­
zała mu milczenie i sama odezwała się z lodowatym 
spokojem:

— Gdy po raz pierwszy narzucił pan mi się z* 
swą rzekomą miłością, ubliżającą mi dotkliwie, da­
łam panu do zrozumienia, aby pan nie żywił żadnych 
nadziei. Powiedziałam panu, że w mem sercu niema 
miejsca dla nikogo pozamoim mężem i dziećmi- Chybc 
dość dobitnie oświadczyłam, że nawet myśl o tern, 
co mi pan śmiał proponować, uważam za zbrodnię- 
Myślałam, że po tem wszystkiem nie odważy pan się 
przekroczyć jeszcze kiedykolwiek mojego progu. Dzis 
widzę pana tu znów i to z taką bezczelnością 
oczach i taką groźbą na ustach!.. Postępowanie pań' 
skie jest nikczemne, jest podłością! Jestem  śaffl* 
i bezbronna. Spekuluje pan na mojej samotności, odo­
sobnieniu i tęsknocie. To łajdactwo I..

— Może-.. / J e  tłumaczy mnie moja miłość ktt 
pani... Kocham panią do szaleństwa.,.

— Mnie zaś pańska miłość napawa okropnytf 
wstrętem, odrazą, obrzydzeniem!

— Pani Krysiu — rzekł Michał głucho, nie ra­
dzę pani doprowadzać mnie do ostateczności.. Bo 
z rozpaczy gotów będę na..- wszystko... Uprzedzam 
panią...

I jakby spełniając swą groźbę ruszy1 ku niej, wy' 
ciągając ramiona.

Cofnęła się gwałtownie, zacisnąwszy zęby, goto­
wa do obrony.
 ,G dy już brała za klamkę, aby uciec do pokoju,
chcąc zatrzasnąć drzwi za sobą, chwycił ją za ramię, 
a następnie silnie objął wpół, paraliżując wszystkie 
jej wysiłki.

Szepnął namiętnie:
— Pani Krysiu... Dlaczego pani nie chcę być dla 

mnie przychylniejszą? Marzę o tem, aby być pani nie­
wolnikiem, móc wyczytać z pani oczu każde życzenie, 
aby je wlot spełniać... Nie odważę się na nic, czego 
pani nie zechce. Proszę mi tylko cisnąć, choćby jąk 
żebrakowi jałmużnę, odrobinkę, malutką, miłości.*' 
Błagam o zmiłowanie... Proszę mną nie pogardzać.*' 
nie odtrącać mnie, bo.-, bo... nie ręczę za siebie... Ni* 
cofnę się przed niczem, aby panią posiąść!.. Nawet 
przed... zbrodnią... Swym oporem uczyni pani ze mnie 
zbrodniarza!..

Krystyna usiłowała wyzwolić śię z p ie k ą c y c h  

uścisków Michała, ciężko dysząc i wołając:
— Podły, podły!-.
— Krysieńko — skomlał Michał, - 7- błagam ci< 

o jedno jedyne czulsze słówko, o slaby choćby blask 
nadziei... przebłysk miłości.™

Nadludzkim wysiłkiem starała się K r y s t y n a  wy' 
rwać z jego kleszczy... . ....... .v - '

Daremnie..- ; “ ’
Była zupełnie bezbronna;™
Służbie pozwoLła wyjść na Wesele do pobliskiej 

wioski. Wołać głośniej nie chciała, bo przybiegłyby 
córeczki i gotowe doznać wstrząsu nerwówfegg aa 
widok, jak obcy mężczyzna napastuje ich matkę.

Już czuła przy swej twarzy ciężki oddech M*J 
chała i jego obłędny szept:

— Kocham cię... kocham.-.
W tem zoddali rozległy się dźwięki piosenki. JaS' 

ny męski głos śpiewał:
„Pojedziemy na łów. na łów, towarzyszu mój’*-'
W  oczach Krystyny zaświtał błysk nadziei. P°‘ 

mała ten głos;.*
Zawołała głośno:
— Jasiu, Jasiu!.. Biegnij tu!.. Do mnie!.. Rattf®' 

ku!.. Jasiu, Jasiu, ratunku, ratunku!.*

Dalsz) d*g jró*



Wsfrząsa/ąca Of>osvieść o m iłości i zbrodni
Magle tracąc »pukój, k tóry go dotąd nić Opusz­

ka! ani na chwilę .zerwał się z miejsca i zawołał:
— Mogę panu śmiało powiedzieć: tak  jestem 

pordercą, zbrodniarzem, niegodnym litości ani mi
psierdzia! Nie sam zabijałem! Czynili lo za mnie inni 
r * m iłego grosza. Kazałem nabijać, bom nie chciał 
M inąć sobie w łeb, będąe u skraju nędzy- To ja ska- 
?*'eru na śmierć mojego kuzyna Andrzeja ks Brew- 
! ' *go, to ja przyśpieszyłem śmierć jego babki, a mo- 

ciotki łrs. Brewskiej, bo wiedziałem, że sama mi 
pc nie zap u ze. Owszem, jestem podlec, nędznik, 
*ptr, iad ak , szubrawiec i nie boję się wcalz to wszyst- 

panu powiedzieć, bt, pan j ’ jeszcze o wiele więk- 
szuja, nir. ja!...
Bołoz spodziewał się wszyatk.ego, tylko n.e te- 

fio- Był zmiażdżony, sam nie wiedząc, co na to odpo- 
1 .yd^ieć. kucki z as dopadł go teraz f potrząsając nim 
*ółąl:

Od pierwszej chwili wiedziałem, po ćó pan tu 
Przybywa, panie niecenaaite Boloz-Karleeki! Pan jest 
jffW  dla śltpvcb cnotliwym i prawym obrońcą pra- 

i sprawiedliwości. Dla ludzi, mających oczy, jest 
Pan Judaszem  i świętoszkiem. Za pieniądze sprze­
dałby pan lodzonego syna a bo matkę. Czy pan my- 
s*1i że ja nie wiem ,ile brudnych sprawek ma pan na 
sdńaićniu? Czy pan wie,, że nawet mnie radzono się 
^ ró e ić  do pena jako do tego, co umie tak każdą 
sPrawę urządzić, aby w kruczkach i fortelach praw ­
niczych utopić całą prawdę i sprawiedliwość na ku- 
r ryść przestępstw a i zbrodni- P ańsku  główne docho- 
® jf płyną z umiejętności omijania ustaw. To wszystko 
^ d z ia łe m  dobrze, a czy przychodziłem pana szań­
c o w a ć ?  Mógłbym też udowodnić panu.,, oraz ta- 
?*ie adwokackiej... i prasie... mnóstwo ciemnych 
Lbrudnych pańskich sprawek. A czy to zrobiłem?

wtrącałem się do pańskich interesów? Nie! Myś- 
Jsnbih sobie; każdy zarabia, jak może- Czegóż par.

w trąca się do moich interesów? Przed chwilą 
t l a ł e m  panu poprostti st-zelić w ł tb  i już. Mam do- 
*yd. grzechów na sumieniu Jeden więcej, jeden mniej 

nie stauowi. M oiebym potem drugą kulą zrobił ze 
Nbą fe&niec. Byłby to nawfet godny koniec naszej kar- 
Ĵ y . ą.le postanowiłem tego nie czynić. Umyślnie;

patt dowieść, że się pann wcale nie boję Chce 
Pań cztery miljony?

—- Ja k  już rzekłem... Cztery-.,
— A więc ich pan nie dostanie!...
—; Trudno... Klienci moi dadzą znać władzom.
Bołoz wstał z miejsca, kierując się ku wyjściu
— Niech pan zostanie! — ryknął Rucki tak  wiad- 

czo, że Bołoz padł oezsilnie na fotel.
Zbliżył się do przerażonego adwokata i zawo­

łał:
— Nie wyidzie pan stad, póki nasze porachunki 

nie zostaną uregulowane!
Poczem wyjmuiąc rewolwer z kieszeęi dodał:

— Albo nie wyjdzie pan stąd wcalei
Adwokat jęknął. Rucki na to:

— Am dźwięku, bo zakatrupię!...
— Czegóż pan chce ocle mnie?
— Powie mi pan najpierw, w czyjem imien u pan 

tu się zgłasza!
— Tajemnica zawodowa...
— Zawracanie głowy! To żaden zawód, tylko 

zwykły szantaż! Może nie? Nazwiska tych łotrów!..- 
Prędzej!.

Bołoz - Karlecki wybełkotał:
— jeżeli powiem, to tylko pod przymusem, za­

grażającym życiu.
Rucki odparł tonem, który nie dopuszczał oporu-
— Nazwiska! Albo strzelam!
— Przecież hrabia już je wymienił...
— Rewel i W ydryn?
— Tak!
— Szubrawcy, którzy już dawno powinni gnić w 

w więzieniu! Lichwiarze podli! Czym choć jedno złe 
słowo im powiedział, gdy mnie skubali i strzygli iesz- 
cze jako młodego, niedoświadczonego chłopca? Prze­
cież to oni są faktycznymi sprawcami wszystkie* i, 
com później uczynił. Oni mnie zrujnowali, doprowa­
dzili do nędzy!

Bołoz bełkotał; ,
— Przybywając tu, miałem jedyny cel wy­

świadczyć panu przysługę.
— N5ecbże pan mnie me bierze za ostatniego 

głupca! Jeszcze mnie pan obraża v. moim własnym 
domu- Gadaj pan lepiej odrazu, jaki pan ma udział w 
tym interesie szantażowania mnie?

Boioz usiłował stawiać opór. Rzek1:
— Pan jeszcze* mnie wypytuje? Ależ to bezczel­

ność! Przecież panu nie pozostaje ale htnego, jak tyl' 
ko poddać się nam w poko*ze. ’ ;i»i i ,  »i* i w-y 
ność pańska jest w a-szych łękach. J pan jo w z e
śmie?!...

— Tak i na ten: właśnie polega moja przewaga.
Mam odwagę, & wy jej nie macie. W tej chwili pan 
jest w mojej władzy, na mojej! łusce i niełasce. Vf'o- 
góle z dwojga ludzi zawsze silniejszy jest ten, k t ó ­
remu na życiu mniej zależy. A paat zależy ba-dz< I 
Niechże pan sobie uprzytomnr, że w każdej ifiwili 
mogę panu strzaskać pańsKi podły łeb kuią rewoiwe- 
rową. Potem zabiłbym siebie, ale przedtem zostawił 
bym taki list do władz:

„Adwokat Bołoz-Karleeki, znany i powsaothaie 
ceniony za swą prawośó i uczitweśó. a faktyczai« ja­
dasz i świętoszek, przyszed1 szantażować mnie .vist- 
kiem papieru, przypiera jae do muni, jak bandyta 
przykładający napotkanemu w ciemnym aaiiłku prze­
chodniowi, rewoiwer do skroni. T er adwokat to jesz­
cze gorszy bandyta, bo grab ią«y nie w ciemriyek za­
ułkach, lecz w jasno oświetlonych saloa&eli i nic za 
Dare groszy, lecz parę milionów Zabiłem go w stanie 
obrony kon-ecznej przed jego napaścią i mógłbym do­
magać się uniewinnienia, aie ponieważ mato też spo­
ro grzechów a sumieniu, które hu jaz życie obrzydzi­
ły, kładę mu więc kies".

Rucki zaśmiał się zadowolony z siebie i rzekł:
— Toby dopiero gazety miały o cZem pisać, hę?

I ciekaw jestem, o kim z nas pisałyby przyenylniej. 
Coś mi się widzi, że o mnie...

Wtem nagle zmienił ton na stitoWy 1 Ostry. Zawo­
łał:

— Ale teraz basta! Za długo mf trwa ta  żabewc
z panem w kotka i myszkę! Mam gości i nie wolno mi 
ich rak długo zostawiać samych zabaw iaiąe się nd 
osobności Kończmy więc! Jakie jest pańskie ostatnia 
słowo? ilu jest wspólników do interesu?

— Trzech.
— Rewel, Wydryn...
— Tak...
— A pan trzeci?
— Może...
— Ile żądacie minimalnie?
— Trzy miljony.

Dalszy ciąg ł.-»s'j p„
m m a in  w

W  c z t e r y  o c z y
Iftty tia rie  f-oasm ow y t  C z y te ln ik a m i

^K-VłesMcięslr» a Netka“ z Z«r 
*krpio“'

na msię:
'•JftStefn 19-letnlą sympatycz 

fnłłą blondynką * Srednipm 
{^kształceniem. Przed trzema 

poznałam chłopca, o $ lat 
prszego odemnie- Podubał mi 

p  trochę, więc spotykałam sie 
.him dość często. Wkrótce 

ślę naszym codziennym go 
Na nwje nieszezęśeie, bo 

tego właśnie zaczęła się mo 
^ bięka. Dziś wszyscy uważa­
l i  > I *  za par? narzeczu 

a mnie ani się śni wycho
?*ni

za niego zam ąż. Jest stra- 
łfc ifi zazdrosny i kłótliwy* Sta  
jwldkueza mi wymówkam i, i i  

na innych chłopców i 
^ .^ i; że sprawiam mii tftm nić 

eltrpienla. Tymcza* 
Weaiu mu nie daję prawdzl 

w  ̂  powodów do zazdrości. 
x p iw n ie ,  chciałam gó nawet 
ą,g j  W yleczyć perswazją i tłu 
ćjg^ n iem  jakie to podłe netu  

kiedy przekona- 
i  ? że mam do czynienia 

*atwardziałym  zazdroś- 
1 j: nawet tak wym ow ny  

t ? ^  *azdfosci, jak 
X m f  ̂ dakior, nie zdołałby go 

Y & w yłeczyć.
U  to jtii człowiek 

a|?i®Jnie opętany i ,^straco 
spokój. Ale bo teł 

* k f o  preokracza wszel

kio granice. Niema dnia, niema 
bi/daj godziny, atiy mi nie za 
truwął życia swoją zazdrością, 
chociaż wie, jaki mi tem ból 
sprawia, a jednak jawnie umyśl 
nie stara  się mnie ttm  dręczyć 
i jesżeze ma czelność twierdzić, 
ze tens daje mi odczuć, jak 
mnie (niby) kocha.

0 ,  Ja zilpełnie inaczej miłość 
sóbifc wyobrażałam ! Czy rze 
ezywiście miłość ma być nie 
ustannem pasmem ciągłych kłó 
tul i aw antur? U, nie, to dopie­
ro zazdrość, a o j  zazdrości d> 
miłnśei bardzo daleka droga, 
nieprawdaż, Redaktorze?

Żreszią między mną, a nim 
wogóle miłości już nigdy nie 
będzie, bo mi swoją zazdrością 
tak siebie obrzydził, że patrzeć 
się już na niego m e mogę 
W prost nienawidzę tegc czło­
wieka, że muszę przez niego 
tak cierpieć. Niema dnia, aby 
mi nic urządzał dzikiej awan­
tu ry  i Wtedy jdstem zmuszona 
cicho młakać w kąciku, bo już 
nie mogę tak dłużej w y trzy ­
mać.

Starałam  się rodzicom w szy­
stko Wytłumaczyć, ale ont, pro 
szę sobie wyobrazić, trzym ają 
jego stronę I wcale nię chcą siu 
chać moięh słów. Gorżej nawet 
— .powiedzieli mi w jego obec­
ności, że on ma rację, żę ję- 
stem dużo gorszą od niego i da

li rui wielką burę. Jak ja s i; 
wtedy zanosiłam od płaczu to 
chyba jeszcze nigdy!

1 tak teraz powtarza się co­
dziennie. Już się nie skarżę 
przed nikim, bo wszyscy, jakby 
się zmówili przeciw mnie. N:e 
widzę już innego wyjścia /  tci 
sytuacji, oprócz samobójstwa. 
W ten sposób żyć już dłużej ii e 
mogę.

Za co ja nieszczęśliwa, tak 
cierpię? I czy mojem przezna 
czeniem jest cierpieć już tak 
przez całe życie?

Wiem, że kochany Redakto 
rze, będziesz mi o lradzał s a u 
mobójstwo,, ale czyż nie lep-J 
sza śmierć, niż dom obłąka­
nych? A wiem, że już niedługo 
do niczego innego nie oędę zda 
tna. Oszaleję z rozpaczy. A ten 
wyrodek w dalszym  ciągu mnie 
upokarza i depcze moją ambi­
cję- Już m yślałam  o tem. aby 
jemu tak też dokuczyć, żeoy się 
na mnie pogniewał, ale wtedy 
znów byłabym  zmuszona wy­
prowadzić się z domu. Teraz 
tak zmówił się z moimi rodzi­
cami, że mi nigdzie nie wolno 
z domu wyjść pod żadnym  po­
zorem, jedynie tylko raz w nie 
dziele na Mszę św.

Jestem  więziona w domu. Nie 
wolno mi iść do żadnej p rzy ja ­
ciółki, a.ni przyjąć jej u siebie 
w domu, mowy niema o żadne:

rozrywce, to  też życie w tych 
warunkach Już mi okropnie 
zbrzydło.

Rodzice nigdy nie byli dla 
mnie dobrzy, ale teraz juz są 
wręcz okrutni. Nie cncą mi ab 
solutnie nic Kupować. Może li' 
cząc, że w ten sposób prędzej 
pozbędą się mnie z domu? Za 
wsze słyszę tylko jedno i to sa 
mo: że jestem darmozjadem, że 
nie pracuję, więc nie mam pra­
wa i do jedzenia. Mówią rów­
nież, że ich obowiązkiem było 
wychować mnie i utrzym ywać, 
póki nie umiałam na siebie za­
robić, ale teraz powinnam po 
szukać sobie jakiej pr«cy.

Łatwo puwiedzieć, Panie Re 
daktorze, aie trudniej wyku 
nać! bzukałam  pracy, jak ty l­
ko mogłam. Niestety, darem 
mnie. To znowu stało się źró 
dłem nowych awantur i już się 
do mnie teraz mówi w ten spn 
sób: „Możesz iść nawet na uli 
cę, wszystko jedno, gdzie 
byś wreszcie pizestała  być 
nam ciężarem !" A gdym powie 
działa, że raczej życie sobie od 
biorę, niż oędę się sprzedawa 
la, tatuś mi odrzekł dosłownie: 
„Mogłaś to już dawno zrobić".

1 rzeczywiście zrobiłabym to 
już dawno, ale Pan Redaktor 
tak wszystkich ostrzega zaw ­
sze prze-d tym krokiem, że i ia 
się na to nie mogę zdecydować.

O tem, aby pozbyć się owego 
natręta, z którym  nic rrlnie nie 
łączy, a wszystko dzieli - -  n u  
rzę, niestety, tylko we śr.ie. U- 
ważałabym to za wielkie szczę 
.ście. Już znienawidziłam wszy 
jjtkićh mężczyzn, bo skore

plerws/y, który stanął na dro­
dze mego życia Jest ta^i, to mo 
że i wszysęy inni też? Czy  jesf 
jeszcze dla umie jaka rada?"

Kochane i nieszczęśliwa Par 
no Netkoi Słuszność jest całko 
wicie po strome Pani. jest Pa 
ni męczennicy, najzupełniej nie 
zasłużoną. Nigdy tego niKomi* 
nie radziłem, ale Pani muszą: 
skoro rodzice Pani są takimi 
wyrodkami, że wypędzają Pa­
nią na ulicę tylko dlatugo, te  
Pani nie m-iżb znalaić pracy, 
albo nie chce się połączyć wę­
złem małżeńskim z tym warja 
tem — to nie są godni wznse 
słego miana rodziców. Musi 
ich Pani porzucić. Oby Pani 
mogła wyuostaó się ze swegń 
piekła domowego najszybciej! 
Nmlejszem apeluję do m.iłpsier 
dzia naszycn Cz/ieiniKÓw i 
Czytelniczek, oo ich wypróbo* 
wanego W tylu wypadkach 
współczucia: jak nigdy jeszcze 
nie zostawiliście ócz pomocy j 
opieki nikogo z tych Lytfo 
Wam polecałem, tak zaimijcle 
sle tera/, losem tej nieszczę­
snej sieroty, tak, sieroty, bo 
mieć takich rodziców — tó jau 
by nie mieć ich weale. Niechaj, 
kio może, udzieli praey tej sko 
łatanej i udręczonej dziewczy­
nie, ófiercń ciemhóty, złości i... 
biedy ludzkiej* Myślę bowiem, 
że tó jednak chyba tylko bie­
da, powiem więcej krańcowa 
nędza mogła tak wypączyć u- 
czucla rodzicielskie.. Ratujcie 
to biedne dziewczę  ̂ ten lub 
w inny sposób, bo doprawdy 
serce kraje się na myśl, że 
ktoś tak niewinnie l gorzko cur 
płeć musi.
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Dzieti skarbowe, matczyne i sekretne i
Nasza wizyta wśród maleństw, tęskniących 

za m atczyną pieszczotą
Natura obdarzyła kobietę

szczytną funkcją, posłanmc-
tfcem macierzyństwa. Ale ta la  

natury staje się często prze 
Kleństwem. tragedią kobiety, 
Która nie pragnie dziecka. Źe 

takie kobiety — to nie jest 
^iną złego charakteru, ale wi- 
111 warunków bytu, okrutnych 
Jjcraz praw społecznych. Ko­
meta nie chce dziecka, gdy ono 
Zamiast promieniem w jej ży­
ciu, ma stać się kulą u nogi, 
ttay ma ją narazić na hańbę, 
J^styd „bękarta", gdy ma już 
Kilkoro glodnycn dzieci. Matka 
Nabiła, matka podrzuciła!

— A cóż miałam zrobić? — 
Płacze przyłapana na gorącym 
uczynku przestępstwa. Patrzeć, 
lak ono będzie umierało z gło­
du? Udusiłam, żeby mu zaosz­
czędzić gorszego od śmierci ży 
cia!

— Podrzuciłam woła inna — 
t>o może znajdą się dobrzy lu­
dzie, ja mu nie mogłam nic dać. 
2 dzieckiem nie znajdę pracy, 
a ile wstydu, że ono nieślubne. 
A jeszcze może w przyszłości 
Jttimo męki vrychnwania, włas­
ne dziecko wypominałoby mi, 
pe nie ma ojca!

W czasie powszechnej bieay 
^iiożą się coraz bardziej wy­
padki podrzucania dzieci. Zosta 
t îają swe maleństwa na lasce

CZEKOLADA

PLUTOS
Mleczna-Wtamnowa

żywi, leczy j k rzepi
Tabliczka 1 zloty.

A) OKRYCIA najtaniej Przj j
^ujetny ohstaluuki. Krój parv. 
ski W a rsoiwskri o,»utka Bława­
t u .  Marszałkowska 66 róg Wil-

MEBLE OKAZYJNE
Sypialnia dębowa 10 act, 730, Salonik 
'"wnoniow, 10 sztok 350. Tapczany go . 
belinowe 175 oraz fAżne pojedyncze 
«ufc K R 6r.FW SK A  8 y p tu .

Podwufze.

Czy znade 
J I O L O C H R O r  

'''orek ochronny, chemicznie spreparo­
wany, hermetycznie zamknięty do 

przpcnowywania 
FU T E R  I GARDEROBY 

j. , Cena Z ł. 1 gr 50 sztuka.
' nabyda we wszystkich składach 

a-'ecznych.
*•1 »bko ’ Sp. z o. o. W a a ^ , n  Al. 

Jerozolismka 8. Tek 729-75.

Bożej kobiety zamożne — nę- 
dzarki, w yrzekają się dziecka 
panny w obawie przed w sty­
dem i całe rzesze głodnych, oh 
dartych matek.

Codziennie kroniki policyjne 
notują: w bramie, no klatce 
schodowej znaleziono niemowlę. 
Z dołu kloacznego wydobyto 
noworocika, na brzeg wyrzuciła 
rzeka małego trupka; ileż kwi­
lących paczek, koszyczków, 
czasem przy  maleństwie kar­
teczka: „Ocnrzczona, na imię 
ma Zosia“ — ,.Niech rnćj grzech 
na jej główkę nie spadnie". To 
znów dwulatki zabłąkane, po 
rzucone na ulicach miasta, nie 
szczęśliwe istotki, których w y­
rzekła się rodzona matka, po- 
stokroć nieszczęśliwa, że dziec­
ka zatrzym ać przy sobie nie mo 
gfa,!

Cóż dzieje się z małemi znajd 
kam i? M aleństwa w ęJriiją do 
domów wychowawczych.

Więc życie ich uratowane, 
los zapewniony? Nie zawsze! 
Tych domów wychowawczych 
jest na całym  świecie za mało, 
a nieszczęście ludzkie jest co­
raz większe i coraz gorsze wa 
runki m aterialne. Dla dziecka 
podrzuconego musi się miejsce 
znaleźć, ale zawsze zbraknie 
miejsc, dla dzieci, których ro­
dzice nie clica się zupełnie wy­
rzec, ale nie mogą ich w y k a r  
mić.

W Polsce największe i naj­
liczniejsze domy wychowaw­
cze posiada stolica, za nią 
Lwów, który ma tylko ietlen za 
kład na 100 dzieci, w Lodzi na 
100 I w Wilnie rozwija się przy 
tułch od dwóch lat dor.iero.

W różny sposób dosta.ią sic 
maleństwa do domów wycho­
wawczych. Z kom isariatu po­
licyjnego przysłano podrzutka 
owiniętego u gazetę; ze szpi­
tala sierotkę, k tórej matka ir 
m arła w połogu: z aresztu nie­
mowlę uwięzionej matki.

Zgłosiła się m atka do zakła­
du, chce tu swoje dziecko zo4 
stawić, bo nie ma sama gdzie 
mieszkać, nie ma co jeść. I oto 
wyłania się kw estia. Jeżeli mat 
ka jest zdrowa, jeżeli ma dosyć 
pokarmu, by karmie własne 
dziecko i jeszcze jedno dziecko 
sieroce, może pozostać w za­
kładzie wychowawczym  razem 
z dzieckiem. Jeżeli zaś nie ma 
oo k am u , lub jej krew  jest za- 
rrura chorobą, musi odejść ra­
zem z dzieckiem. Znowu znaj­
dzie się na ulicy, kołacze do

serca litościwych, do instytu- 
cyj dobroczynnych, społecz­
nych. Odtrąconej przez w szyst 
kich pozostaje jeden sposób u* 
mieszczenia swego dziecka w 
żłobku: podrzucić, żeby go już 
więcej nie widzieć, stracić na 
zawsze z oczu, niemogąc nigdy 
wydrzeć z serca, niezaspokojo­
nego ustawiczna, dręczącą tę­
sknotą.

A jednak są w zakładacti 
dzieci, pozostawiane przez ro­
dziców, których nie karmią wła 
sne inatki: to dzieci, za które 
zapłacono jednorazową odpra­
wę. Za 300 złotych rodzice mc 
gą w yrzec się zupełnie swego 
dziecka.

Tak więc są w zakładach dzie 
ci tak zwane „skarbowe", któ­
re utrzym uje państwo, czy mia­
sto, dzieci podrzucone, które 
nie będą nigdy znałv swych 
prawaziwych rodziców, które 
często zabierają z przytułków 
obcy, adoptujący je ludzie, lub 
które z zakładu wychowawcze­
go przechodzą do innych zakła 
dów dobroczynnych, dopóki nie 
rozpoczynają samodzielnego ży 
cia, bez rodziny, bez jeanego 
blizkiego krwią człowieka.

Są dzieci „m atczyne", te, któ 
re karmi w zakładzie matka, 
odwiedza je ona potem, czasem 
odbiera z zakładu do siebie; 
daie dziecku własne nazwisko, 
lub nazwisko ojca.

Są jeszcze dzieci „sekretne", 
przyniesione przez rodzi :ó\v 
panienki, która w ‘ajemnicy 
przed światem powiła gdzieś w 
ukryciu dziecko grzechu; już 
więcej nie będzie je widziała, ni 
gdy się do niego nie przyzna

Albo przynosi dziecko ojciec 
rodziny, który ma legalne ko­
chane dzieci. a$>woc swoich 
tajnych pozamałżeńskich stosun 
ków pragnie zataić. Są to prze 
ważnie dzieci ludzi bogatszych, 
którzy mogą sobie pozwolić na 
300, nawet 500-złotową jedno­
razową odprawę za pozbycie 
się kompromitującego dowodu 
grzechu.

A przecież wśród tych tak 
różnych dzieci, zdrowych i ob­
ciążonych chorobą, dzieci miło­
ści i dzieci zbrodni — ojca gwał 
ciciela, czy matki rozpustnej — 
dzieci, których matki nie nosi­
ły w łonie z radością, bojąc się, 
w stydu lub nędzy, żyje jedna 
wspólna wielka tęsknota za pie 
szczotą, za miłosnym uściskiem 
tej, co dala życie.-

Euge.

Zasady zachowania dl* w tomu, na ulicyf 
w towarzystwie 

Jedziemr cift wycieczkę!

N astał okres wyciecieK. W  crnic świą 
tcczne w szyscy uciekają z dusznego, 
wrzaskliweqo miasta, aby użyć świeie- 
go powietrza wsi, zobaczyć choć trochę 
zieleni.

O d  czegóż zaczyna się wycieczka? 
Przedewszystkiem  od tego, że ktoś po­
daje taki projekt. Doskonale się składa 
jeśli tow arzystw o zna się dawno. Jeśli 
jednak znajomość jest niezbyt daw na 
wtedy budzą się pewne wątpliwości. 
C zy wypacia proponow ać wycieczkę? 
Kto będzie zato w szystko ptacil? O ióż 
proszę państwa, na  tak,ej miłej wyciecz­
ce wypoczynkow ej nie chodzi o to, jąże- 
by Jeść i pić na cudzy koszt, ty lko  o - o. 
aby milo spędzić czas w jakiejś laduej 
okolicy. I w- takim w ypadku, jeśli ktoś 
zaproponuje wycieczkę, należy odrazu 
zaiatw ić sprawę wszelkich . kosztów i 
zgóry umówić się, co kto na taką współ 
ną wycieczKę wniesie.

W  wypadku jeśli młodzi "idzie ze­
chcieliby zaprosić na wycieczkę grono 
swycł znajomych panien, mtodf damy 
stanowczo również powinny t  niemi o 
mówić te sprawy. Będzie to b. ładnie i 
koleżeńskie potraktowanie sprawy i nie 
narazi żadneg'  z m-oazieńców n t  wy­
datki większe, niż na to sobie może po­
zwolić.

T eraz sama wycieczka Przeoes -szyst- 
kiem umawiamy się na pewną godzinę 
w określonem miejscu. W 'em y wszyscy, 
że człowiek dobrze wychowam- jest 
przedewszystkiem punktualny W ięc 1 
my będziemy punktualni 1 zlawtaiy się 
na czas.

Jeśli jedziemy koleją, panowie Idą na 
być bilety. Oczywiście, te  przy wsta- 
dmilu panowie służą pan.om pómocą

Jeśli w w agonach ]est pełno, postara­
my się, aby panie znalazły mie,sca sie­
dzące. Jeśli miejsc jest poddostatkicm, 
w ybór miejsc (przy oknie, lub nie) zo­
staw iam y paniom. Panowie również 1 u- 
mleszczają bagaże t a  pólkach. ;

Jeśli który  z panów ma ocnotę zapa­
lić, to  naw et wówczas, kiedy przędz,ał 
jest „dla p a lący ch ', pow inu,] . zapytać 
nań o pozwolenie. Będzie lo św iadczyło 
o  jego dobrych manierach.

G dy już wysiądź'emy - wagoml. an ­
ta, czy wreszcie tramwaju, ruszamy ’ na 
poszukiwanie odpowiedniego miejsca, 
gdzie m oinaby  było odpocząć i .1 pożyć 
zapasy .' O c ry w iśo ę  w czasie tej wędró 
wki, pan niesie "większe i cięższe baga­
że (pani jeśli chce pomóc swemu tow a­
rzyszowi. a jest io. b. laonie 1  jej stro­
n y . niesie lżejsze paczuszki;. N .cm a n a­
tomiast nic bardziej niemiłego, niż ' wi­
dok niew iasty, obarczonej jakiemis stra 
szuem, bagażami ! kroczącego jbok niej 
młodzi ró ia  z małą paczuszką w  ręku.

Spójrzcie, która z tych par. robi w ra­
żenie, ludzi z towarzystwa i dobrze 
wychowanych?

A  teraz parę słów o stosownem  ubie­
raniu się na wycieczkę. Pani włoży ja­
kąś skrom ną, o  sportow ym  charakterze 
sukienkę, której nie będzie obav..'ala się 
narazić na zniszczenie i jakiś płaszczyk, 
lub też p raktyczny kostjum. Nu głowie 
beret, pantofelki, o ile takie posiada, na 
niskim obcasie, co pozwala na dalsze 
wyereszki piesze.

Panowie — o ile posiadają angielskie 
garnitury z krótkieim  spodniami, do te­
go pończochy i półbucik1 luii też jakiś 
garnitur z praktycznego materjntu. Ko- 
s tu la  i kołnierzyk m.ękkie.

Strzeż siei Niebezpieczeństwo czyha!
Prawdziwe opisy najgroźniejszych zasadzek codziennego

ż y c i a
i Kanciarze

Utrapieniem miłośników to- 
p lizato ra , którzv typują rwych 
“Worytów według ich szant w, 

Ungach, płucach, krwi, krótko 
j&ówiąc: posługują się metodą
“adawczo - porównawczą, wła 
8nje dla takich graczy gromem 
* jasnego nieba są na torze wy- 
*Łigowym t. zw. „fuksy",

£ ultsem nazywa brać wyócigo 
 ̂ * takiego konia, k tóry  niespo- 
HeWanie dla olbrzymiej więk- 

^Ości totahzatorowiczow zdo- 
W nagrodę. Po niespodziance 

celowniku w yścigowytn, na 
eP’ije dalsza, bardziej frapują- 
1 .w kasach totalizatorowych. 

> ^uks w .elokrotnie pomnaża 
°ftunę tym, k tórzy jego nogom

zawierzyli. Gdyby istotnie w tri 
umfach tuksów można było do ­
patryw ać się zwycięstwa nóg 
końskich w szlachetnej ryw ali­
zacji z partneram i gonitwy, w te 
dy sprawa fuksów byłaby przy­
krą dla graczy, którzy faw ory- 
zuią tylko pewniaków, lecz czy, 
stą, jak łza, poci względem etycz 
nym.

Niesteiy, i szlachetna rywali 
z j c i a  z n a j d u j e  s i ę  w i e l o k r o t n i e  
pod znakiem zapytania 1 niektó 
re rozgrywki budzą wiele za­
strzeżeń Dlatego to znawcy to 
row. mają racię, że są „gonitwy 
robion«’ .

K L A S Y C Z N Y  P UKS 
Tśtftfeje wiele tj  pów fuksów, jednak

takim klasycznym jtst Jeden, k tó ry . wy­
nika ze spekulaiji nam/ętność! hazardo­
wych, t. j. „koń ciemniony". Technika 
produkowania takiego fuksa jest nastę­
pująca: Ciemniony kandydat na fuksa 
bierze udział w szeregu gonitw w sła­
bych stawkach końskich i w b.'egu, dzię 
ki taktyce żokieja, nie odgrywa żadnej 
roli to znaczy nic zajmuje płatnych 
miejsc, a przedtem nie próbuje prowa­
dzić gonitw y czy nie stara  się w roz­
grywce na przesrrzeni w yśc gu brać u- 
(Tżfahi. Do takiego kom a przylega wnet 
opinj . graczy, że to „lach skończony . 
\ v \  dalszych więc koiiihinyci.izn w yści­
gowych nie bir.izc ę go zupełnie pod 
uwagę, Raptem „taęh" znajduje sę j-za - 
pisany wśród cioborow e) stawki W cen­
niejszej nagrodzie. Oczywiście z „ła­
chem" żaden gracz nie liczy p-zed 
biegiem, gdy studjuje rozliczne progra­
my. Dopiero oczy zaczyna? wytrzesz­
czać i zdumiewać s.ę, że „łach ,w go­

nitwie gra rolę że prowadzi że Hub! 
stawkę, że. Jak tylke chce. Wygrywał

— Ciemniony był' Kundarski bitg. 
Kombinacja trenerów i iokiejów! —  u- 
stala s/f zgodna opln.a na trybunach, a 
totalizator grubę wypłatą w i.nczy dzle 
to.

IN N I SPOSOBY
Popularnym również sposobem pro­

wadzenia fuksa po celownll> są udow y 
żokiejskie. O  tych : mowach krążą na. to 
. z t  legendy całe, Rezuua zawsze Jest 
jeden: Koń. słabo obstawiona w kacach 
totalizatorowych, m/ja pierwszy r  lo ar­
nik, zdobyw dla swego w .aścidela na­
grodę. e graczy wyprowadza w pole.

Gdy ciemnionym tuksem musi być z 
reguły koń dobry, szykowany przez staj 
nię do większych nag-ód to, jeśli chodii 
o innych fuksów, reguła ta niz ma za­
stosowania. W ygryw a łach, bo tak ś/ę 
zmówili żokieje czy kilku kombinatorów 
żokiejskich. W  stawce znajdują Się ko­
nie dobre, z  dużemi szansami do w ygra­
nej. i wspomniany łacli. Gon/tw-a się za- 
crvn:i. Taki kombinowany bieg wygląda 
z trybun dość niesamowicie. Łach w y­
rywa i ę  1 zmyka.

— Nie poleci daleko! — mówią znaw 
cy, obserwując lornetką.

—  Zaraz sśę skończył
'Y ^zo w ie  odnoszą wrażenie, iż żoiide 

je dosiadujący lepszych koni, lekceważą 
sobie uciekiniera, Ut che . torsc-zać

swrych koni i rozgryw ka praw dz.w a za­
cznie się na prostei. Istotnie tutaj się o- 
na rozpoczyna. Zokieje gwałtownie do­
pingują swe konie, lecz wysiłek okazuje 
się spóźniony i fuks p/erw szy melduje 
swe przybycie. Powiadają:

— Nie udało się. Jechali za rstrożme!
W  Innym wypadku konie dobrze ru­

szają oo startu w zabójczem tempie, ze 
na proste] są już skończone, idą ostatnim  
tchem. W tedy spokojn e prowadzany 
„łacb“ mija. leaderów,, jak t-> się mówi 
na torZ1 bezy Itome i cenną szyją czy 
łbem zabiera dt« siet ie pierw :e  miejsce. 
W ted”  powiadają:

—  Źle pojechali. Z a  pew nie1
T a k  czy maczej, za ostro fn >  jechali 

czy za pewnie, luks zrobi! swoje i pienią 
dze płyną do kieszeni fuksiarzy.

WNIOSEK
Przytoczył.smy powyższe przy 

kłady poto, aby wskazać, że w 
grę na wyścigach końskich vcho 
dzi wiele czynników n;csps î:L"ic 
wanych, kiorc decydują o roz­
grywkach na Lorze Te czynn ki 
stanowią niebezpieczeństwo dla 
graczy i dlatego każdy powinien 
wystrzegać się hazardu przy ka 
sach totalizatorowych

Michał Ocz.firetewińz.
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Jedynie
N ied z ie la : Zofji

rrz .p o w ied a ie  astrologiczne.
D zień dz iiie jizy  pr*ynoii pow odze­

nie uczonym i wynalazcom. Możemy li­
czyć aa ko rzy itne  wyniki w przedsię­
wzięciach osobiitych. Znajomości, za­
w arte dziiia j okażą <aię bardzo dodatnie. 
O dpow iedni dzień dla zrealizow ania za­
miarów matrymonjalnych.

T ea tr M ie jik i: „U m ety"
A dria .„D zwonnik z N otre  D am ę" 
Apollo : ,J e j ek ice lencja  miłość*' 
B agate la : „W  konknrach ''
P ro m ień : „H aro ld  trzym aj się"
S ło ń ce : „Pokusy Europy"
Sw‘t : „O dszczepienizz i córka Zorry" 
S z tn k a : „Zew ziemi"
U ciecha: .Purpurow a gondola" 
W anda: „N enita kw iat H avanny"

Radjo
G. 10.00 Tranam , aabożeństw a z Poz­

nania, 12.15 Transm isja poranku symfo­
nicznego z Filharm onii W arsz., 14.20 
Tranam . z W arsz., 15.00 Transm isja z 
W arszawy muzyka Indowa, 15.55 T rans­
misja z W arszawy Zielone Św iątki, 17,10 
Pieśni majowe z W ieży M arjackiej, 19.00 
Tranam . koncertu popoł. z W arszawy,
19.45 Transm . słuchowiska z W arszawy, 
20.15 Transm . koncertu  popularnego z 
W arszawy, 22.10 Transm . z W arszaw y,
22.45 1 iinsm. w iadomości sportow ych, 
23.00 iT ransm ijja muzyki tanecznej z 
W arszawy.

Dyinr aptek dzienny i nocny i
Rynek 22, FI .rjańaka 15, K arm elicka 

23, A leja 29, L istopada 5, D ietla  76, 
B rodzińskiego 1.

Dzienny.
Rynek A- -B 43, G ertrudy 1, Krowo­

derska 74, K onopnickiej 3, K rakow ska 9.

Miły "przyjaciel. .
Wczoraj wracało dwóch przy­

jaciół, a t o : Zajda Franciszek 
i Jan Porzycki obaj robotnicy. 
Porzycki z niewiadomych powo­
dów nagle wyciągnął wielki nóż 
i ugodził Zajdą w lewą podra- 
mię skutkiem czego Zajdą otrzy 
mał głąbszą raną. Zawezwane 
Pogotow ie Ratunkowe po udzie­
leniu pierwszej pom ocy oddało  
go opiece domowej.

Znaleziono koaz a obw a­
rzankami.

Dnia 13 bm. złożył do Policji 
strażnik ze Straży Bezpieczeń­
stwa W awel jeden kosz z obwa­
rzankami, który znalazł na plan­
tach. Kosz złożono w VI. Kom.

P odczas m -esztow ania pokra­
ja ł aią żyletką

Dnia 13 bm. o godzinie 22.30 
wezwano do V. Komisarjatu P o­
gotow ie Ratunkowe, gdzie za­
trzymany tam pod zarzutem kra­
dzieży Michał Dragosz podczas 
rewizji osobistej wyjął z ukrycia 
żyletką i pokrajał sią nią na 
piersiach. Po opatrzeniu zatrzy­
mano go nadal w Koa,is«rjacie.

AGENCI
do przyjmowania zamówień 

na wieczne pióra na raty 
poszukiwani.

Stała pensja prowizja. 
O fe r ty : Dom Wysyłkowy 

I. ROSENBERG, Warszawa, Bielańska 15

A L . O R
orzezwia

Gorgonowa skazana na karę śmierci
W dniu wczorajszym po prze- 

mówitniu prokuratora zabrał g łos  
obrońca Gorgonowej dr. Axer, 
który wygłasza 3-godzinne zna­
komite przemówienie. Obrońca  
dowodzi, że proces nie wykazał 
winy Gorgonowej i że mamy do 
czynienia z typowym procesem

( Ciąg dalszy ze strony drugiej)

poszlakowym.
O godz. 9 wieczór sędziowie 

przysięgli udali sią na naradą. 
Narada trwało godz.nę, poczem  
wśród grobowej ciszy odczyta­
ny został następujący werdykt : 
Na pytanie czy Gorgonowa winna 
jest zbrodni skrytobójczego mor­

derstw.. odpowiedzieli przyiięgli: 
9, tak, 3 .nie. Na podstawie te­
go werdyktu trybunał po krót­
kiej naradzie, skazał Ritą Gor- 
gonową na karą śmierci przez 
powieszenie. W yrok wywołał 
piorunujące wrażenie, 
nie zg łosił kasacji.

Obrońca

Zemsta na niewiernej kochance
Niecodzienną sprawę rozstrzy­

gał onegdaj Sąd okręgowy kar­
ny w K. okowie. Na ławie oskar­
żonych zasiedli Julja Serwinów- 

lat 22, służąca, i jej b. na-na
rzeczony Stefan Rospond, lat 35, 
oskarżeni o dokonanie kradzie­
ży na szkodą znanego adwoka­
ta Dra F. w Krakowie, przy- 
czem mieli ukraść rzeczy war­
tości ponad 6.000 zł. W edle  
aktu oskarżenia rzeczy te skradł 
Rospond, lecz za poradą Serwi- 
nównej, która jako obeznana do­
kładnie z rozmieszczeniem miesz­
kania, i zwyczajami swych ch le­
bodawców umożliwił? Ko pon­
dowi dokonanie tej kradzieży.

Sprawa sama byłaby zupełnie 
szara i tuzinkowa, gdybynie spe­
cyficzne jej tło, ujawnione na 
rozprawie przez odwodowych

świadków powołanych przez 
obrońcę adw. dra Knoebla. O ka­
zało sią bowiem, że cała „robo­
ta" była wyłącznie dziełem Ros- 
ponda, który czynu dokonał z 
zemsty za niewierność Serwi- 
nównej. By sią właśnie na niej 
zemścić, dokonał tej kradzieży, 
poczem współwinę w czynie zwa­
lił na Serwinównę, obciążając 
ją stanowczo, że ona to ułatwi­
ła mu dokonanie tej zbrodni, 
przez namową i wskazanie schow ­
ków gdzie rzeczy były ukryte, 
w przypuszczeniu, że wobec ta­
kich twierdzeń nietylko on, lecz  
i Serwinówna za czyn będzie po­
kutowała. Przesłuchani jednak  
świadkowie wykazali, że Serw i­
nówna od dłuższego czasu 
była ofiarą w ręku Rosponda,

który wydzierał jej ostatni za- 
iobiony grosz, i nieraz nawet 
bił ją publicznie. W obec tego  
trybunał nie dał wiary obciąża­
jącym Serwinównę zeznaniom  
Rosponda, i uwolnił ją od winy 
i kary, a natomiast samego Ro­
sponda zasądził na karą c. w ię­
zienia przez 2 lata. W ten spo­
sób sparaliżowany został nieco­
dzienny i w kryminologji zupeł­
nie nowy pomysł zemsty na nie­
wiernej kochance, a za kradzież 
będzie musiał Rospond pokuto­
wać sam jeden.
|  Trybunałowi przewodniczył so. 
Buratowski, wotowali so. Kono­
packi i Jek oskarżał prok. dr. 
K ozłowski, bronił Serwinównę 
adw. dr. Knoebel. Rospond sta­
wał bez obrońcy.

Sekwestrator skarbowy spólnikiem oszusta
Jesienią lib. r. głośnym echem  

odbiła się w Łodzi sensacyjna 
sprawa o niezwykłe machinacje 
i oszustwa, których dopuścił Się 
niejaki Wacław Krawczyński, J?n 
i Oskar hrabia W eisig oruz 
Aleksander W łodzimierz P ic, 
zawarli spółką z niejakim W a­
cławem Krawczyńskim. Kraw­
czyński od pierwszej chwili usu­
nął właścicieli firmy od spraw 
finansowych, a następnie od 
wszelkiego wpływu na działal­
ność przedsiębiorstwa. Mimo, że 
firma rozwijała się pomyślnie
dochody były znaczne, Kraw­

czyński nigdy pieniędzy spólni- 
kom nie wypłacał tłumacząc, że 
interesy idą źle. W wyniku prze­
prowadzonej sprytnie machinacji, 
Krawczyński sprzedał na licy­
tacji cały majątek firmy za 10 
część wartości. Rolę nabywców  
odegrali podstawieni przezeń 
członkowie rodziny oraz jego 
znajomi, którzy nabyli urządze­
nia firmy za pieniądze Kraw­
czyńskiego. W ten sposób Kraw­
czyński chciał uwolnić się od 
swych spólników z ich oczywi­
stą szkodą. Krawczyńsk. skaza­
ny został na rok więzienia. O ka­

zało się jednak, że Krawczyń 
skiemu cała afera jpoviodła się 
tylko dlatego, że zdołał on po­
zyskać całkowicie sobie oddane­
go sekwestratora skarbowego 
Czesława Kaczorowskiego.

Kaczcrowski stanął dziś przed 
sądem. O czyw iście Kaczorowski 
za przeprowadzenie tej licytacji 
otrzymywał odpowiednie wyna­
grodzenie. Za bezprawne prze­
prowadzenie licytacji oraz łapów  
kę, którą pobrał od Krawczyń­
skiego sąd skazał go dziś na 
rok więzienia.

Skarb na cmentarzu.
Przykra przygoda spotkała 

zam ożnegc obywatela częstocho­
wskiego, p. St. K., który przed 
kilku dniami późnym wieczorem  
spotkał młodziutką dziewczynkę, 
stojąca bezradnie w Alejach. 
Na widok nieznajomego piękna 
niewiasta zaczęła gorzko płakać 
czem zaniepokojony p. K. pod­
szed ł do niej, nawiązując rozmo­
wy. W kilka chwi1 panienka tak  
umiała zdobyć zaufanie p. K., iż 
ten, litując się nad samotną 
dziewczyną, przybyłą jakoby po 
raz pierwszy do Częstochowy, 
zaprosił ją do siebie, gdzie pod­

jął ładną dziewczynę ze staro­
polską gościnnością. Jakież by­
ło przerażenie p. K., kiedy, 
obudziwszy się nad ranem, do­
strzegł iż nieznajoma, mimo zam­
kniętych drzwi ulotniła się, naj* 
widocznie przez otwarte okno, 
a co gorsza, wraz z nią zniknę­
ło mniej ni więcej, tylko dzie­
w ięć tysięcy złotych, jakie oby­
watel miał schowane w kieszeni 
maryUarki

Policja po energicznych po­
szukiwaniach trafiła w ciągu 
kiiKu dni na ślad pięknej filutki. 
Okazało się, że jest nią Stani-

posta
sw ego

sława Mazurówna, która 
rała się dokładnie upoić 
amfitrjona, poczem w yciągnęłn  
mu z kieszeni paczkę banknotów  
i z okna skoczyła wprost w ra­
miona oczekującego ją na dole 
kochanka Józefa Bystrego. Stąd 
przedsiębiorcza para pospieszy­
ła wprost na cmentarz żydowski 
gdzie w jednym z grobów ukry­
ła osiem tysięcy, pozostałą sumę 
postankwiając zużyć na własne 
potrzeby, Zarówno Mazurówna, 
jak Bystry zostali aresztowani 
zaś 8 tysięcy zł. p. K. od urzę­
du śledczegoj

Czytajcie Ostatnie Wiadomości Krakowskie!

DO B I E L A R
tylko statkami
jadzie kałdy aa ZIELONE ŚWIĄT*1

Odjazd be %  przerwy 
z p l a c u  G r o b l e

Garbarnia-Warta Wisła-Ca ar*̂
Dziś w pierwszy dzień Zielo* 

nych Świat rozegra K. S. Ciaf' 
barnia zawody ligowe z Wartt 
poznańską. Zawody powyzs** 
odbędą się na boisku K. S. Gar* 
barnia o godz. 5-tej. W drug1 
dzień Zielonych Świąt tj. w pf ‘ 
niedziałek na boisku T. S. W'" 
sła sensacyjne zawody W isły 1 
Czarnymi. Zawody budzą wielki0 
zainteresowanie, gdyż Czarni pro* 
wadzą w tabeli 3 miejsce. W W*' 
śle wystąpi po paroletniej przef' 
wie Reyman m łodszy, oraz ? Y  
chowski który z powodu choro* 
by dłuższy czas nie brał udzi*' 
łu. Początek zawodów o godzin1* 
5-tej po południu.

Kradzioi na R. nkn Podgórski*'
Charynek H elena, Kalwaryl* 

ska 1, zgłosiła  do Policji, że d* 
13 bm. o godz. 8-mej nieznani 
sprawca skradł jej w Rynk* 
podgórskim portmonetkę z kW0, 
tą 18 zł.

Poiar przy ni. B o isg o  Ciał*.
Dnia 13 bm. o godz. 15M*J 

wezwano Straż Pożarną na 11 
Bożego Ciała Nr. 19 gazie f  
sklepie (skład linoleum i cera1' 
Munza powstał pożar. Straż p 
żarna po pół godzinnej akcji 
gień ugasiła. Przypuszczalna p t fT  
czyna pożaru porzucanie nied^! 
pałka pap.erosa. Szkoda 10.0W 
złotych._____________________ ^
C h o r o b y  Basedow, se r c *  

cukrzyca, reumatyzm, 
Locznica „ S a l n s “

Dra Kupczyk.a, Kraków*

Okradli dozorcą domn
Domagała Kazimierz dozorc* 

domu przy ulicy Juljusza LeaZ- 
zgłosił do Policji, że dnia 13 bo** 
o godzinie 14-tej podczas jej 
chwilowej nieobecności nieznaw 
sprawca skradł mu z mieszkań* 
ubran e wart. 170 zł,

Handlarka z Katowic zasłabli1'
Biela Zofja, lat 51, handlar% 

z Katowic przechodząc dnia \  
bm. około  godz. 20-stej ul. P f f  
zamrze obok W awelu zasłać; 
nagle. W ezwane przez pol.cja* 
Pogotow ie po udzieleniu jej pi*fT,
oto! nnu/mTir? id nrt "szej pomocy odwiozło ją do 
mu noclegow ego.

Uczeń szkoły pow. zgiaąt*.
W ierzyk Mar,a, zam. Tyn*4ji 

cka 17 zgłosiła do Policjij ńe ijj 
12 bm. o godz. 13-tej wy?* c 
się z domu jej siostrzeniec 
Stefan, lat 14, uczeń 5 
szkoły powszechnej i dotychcZ 
nie powrócił.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA i Kraków, ni. Na Gi ódkn 2. — Telefon 173-02 (od godz. 0 — U  w pot.)

CENY OGŁOSZENI w Kroalce krakowskiej 1 w iersz n n !  50 gr. Drobne 25 groszy za wyraz. P. ounm eratajs»insi|C z n « ^ Ł ^  w ^ ji^ o d n o s i ie n le i^ d ę j i5$ |

P n U i i l n  Monopol, Krnków, Na flróJk*
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